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PltEriUMERA T A I 
W MIEJSCU : 

rocznie . • • rs. 3 kop. -
pÓłrocznie . • • r • . l kop. 50 . 
kwartalnie. • n . - kop. 75 

Cena c \.Jedyńc"ego numeru 
kop. 71/, 

Z PRZESYŁ/{A: 

rocznie rs. " kop. 40 
półrocznie . • rB. 2 kop. ~O 
kwartalnie • . rs · l kop. 10 

OGLOSZEIUA. 
za 1 razowe po ItOp. 7 za wlerS'J 

petitu lub za Jego mieJsco. 

za 2-6 razowe po kop. ł za 
wjeraz. 

za 7-10 razowo po kop. 3 z. 
wiersz. 

a eklamy po 10 k. za w. "etItu. 
Cena o",'oueń zagranicznych po 

l O kop. od wiersza. 

II 

II II II II 

Wychodzi W 

OD REDAKCYI. 
Tydzień w kwartale IV r. b. wycho

~zić będzie na dotyohozasowych warunbch. 
Prosimy o wczesne eapisywa

nie się, aby6f1łY mogli wszystkim 
'Iłowym prenumeratorom. doslar
Cf#YĆ p'erwszych numerów n Ty
godnia" z bie~qcego kwartału z 
początkiem 6włeżo rozpoceętej 
powie6ci BofsgobeY'(J H Willa pod 
Barwinkiem"; ilo6ć bowiem eg
~empłart:y nakl,adu MciMle easto
$owujemy do if,06Ci prenume
ratorów. . 

których z każdym rokiem musi wzrastać 
ze względu na wzmagający si~ i potężnie
jący z każdym rokiem wielki przemysł w 
naszej gubernii, kt6rego rozwój znów, vice 
ver8a~waruQkuje się gł6wnie bogactwem 
w~glowem okolicy. 

Przedpłatę na 71Tydzień" przyjmują: w 
Piot,.kowie Redakcyja w domu Michels,ona 
naprzeciw cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie, w CZfjstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek J anuszew
ski oraz księgarnia M. Lipskiej, w Br;dzi
nic W. Janiszewski Stanisła"', w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J., w Łasku W. Hipolit Ol
szewski, w Łodzi W. Tymienieuki Kazi. 
mierz, w Radomsku W. GOiZozyński Fran
ciszek, UJ Rawie W. Grabowski Hipolit. 

Ogwszenia, podług taryfy zamiesz
czonej w nagłówku" Tygodnia" przyjmują 
r6wnież w1~ej wymienione osoby, a po za 
g,.anicami gubernii piotrkowskiej agentura 
"Rajehman i Ft'endler" w Warszawie, Se
natorska 26. 

WiadQmości Bież~ce. 

- /!If#kola górnicza, a raczej pro
jekt jej w Kr6lestwie Polskiem, podobno 
juj sostał w ostatecznej redakoyi zatwier
dzony i wkr6tce-jak donosi "Now. Wr."
ma być oddany do decy1!yi rady Państ\va. 
PODiewat: zaś fundusz 34,000 rs. złożony 
n,a ten cel w banku Państwa ma być nie
wystarczający, przeto oferta właścicieli za
kładów górniozych, co do stałej rocznej za
pomogi, będzie prllyjęta. (*) Otwarcię szlro
ty ma nastąpić po ' zciągnięciu deklaraoyi 
opłat na szkołę, 00 będzie mo~na uczynić 
dopiero na przyszłorocznym zjeździe g6r
niczym. 

l'ozostaje bardzo ważna, naBzem zdaniem, 
~west'1ja: gdzie ma być otwartlł rzeczona 
ukoła-w Dlłbrowie Górniczej, jak dotąd 
WCląZ się spodziewano, ozy w Kielcaoh, jak 
świato projektuje departament g6rniczy? 
Qt6~ zdaje Dlim się, że pod tym względem 
powmns rzecz ta rozstrzygnąć się na korzyść 
Dllbrowy, w okolicy kt6rej są niewyczer
pane niemal kopalnie węgla, ekeploataeyja 

(ł) Jeszcze w r. 183!-ym ofiarowany został kapi
n. 30,000 na urządzenie szkoły górniczej w Królest. 
wie Polskiem i fundusz POWYZ8ZY 1!najdował się " 
b. bankIl polskim. Na odbytym w r. 1883-cim ajeł· 
daie góroików, właśQiciele kopalń oświadczyli go
~wośó ze 8WeJ 8troo)' poniesienia kosztów utrzyma
.la takiej szkoły. 

----
- Slaadka bó~niczlla. N a mocy roz-

porządzenia b. Kommisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i duchownych, ' z d, 3. (15) 
kwietnia 1837 r. za ~ 21118 i 4 (16) maja 
1854 r. ,za M 6426, żydzi zajmujący się 
do ' c.zasu .o~~cnego handlem lub przemysłem 
w kilku mIejscowościach należących do r6ż
nych okręg6w b6żnicznych, chociażby w 
żadnem z .nich stale nie przemieszkiwali, 
pociągani byli jednakte do pła.cenia skła· 
dek na utrzymanie każdego ze wspomnia
nych okręgów oddzielnie, na r6wni z miej
scowymi, stałymi mieszkańcami wyznania 
mojżeszowego, danego okręgu. Obocnie Se
nat Rządzący reskryptem z d. 10 (~2) 
sierpnia 1H88 r. za ~ 9793 wyjaśnił, iż 
na mocy postanowienia b. Namiestnika Kró. 
lestwa Polskiego z d. 20 marca ł8J! r., 
jak również stosownie do cyrkularza b. 
Kómiśyi Rządowej Spraw Duchownych i 
oświaty z ~. 24 kwietnia 1821 r., do obo
wiązkowego płaoenia tak zwanyoh składek 
bóżnicznyoh w gubernijach królestwa. pol
skiego, winni być pociągani li tylko ojco
wie rodzin, akładajlłcych gminę żydowskI! 
vel okręg. t. j. żydzi należący do tego o
kręgu bóżnicznego, na religijne obrzędy 
którego naznaczane są podatki. 
Powyższe wyjaśnienie Senatu Rządzącego, 

J. W -ny Gubernator Piotrkowski zakomu
nikował jut wszystkim okręgom b6żnicznym 
znajdującym si~ w obrębie gubernii, pod 
datą r. d. 2 (14) września r. b. z zastrze
~eniem, aby dozory bóżniezne stosowały się 
do powyższego wyjaśnienia przy sporzą
dzaniu na przyszłość rozkładów b6żnicz
nych. 

:'-/!jprawa ° fauz i kradzież. Od 
środy t.j. od 4 już dni, wydział karny tu
tejszego sądu okrę~o"ego sądzi sprawę Ba· 
szyńskiego i Walfika, miesLkańców m. Ło
dzi oskarżonych O kradzież i sfałszowanie 
rewersu na rs. 20000. Spt'awozdanie z tej 
sprawy-o ile te w chYlili wyjścia niniejsze
go numeru nie została jeszcze ukończoną 
i wyrok wydanym nie został - zmuszeni 
j~teśmy odłożyć do następnego tygodnia. 
Sprawa ta dla.szer.zyab kół publiczności mniej 
interesująoa jako skomplikowana i zawiła, 
budzi za to wielkie zajęcie w kole tutej
szyoh prawników. Pan B. jako obrońca pry
watny (ezastny; powierennyj) sam się broni 
od zarzutu fałszer8twa. 

- /!jąd okręllOWY tIJtej.zy są' 
dził w dniu 19 b. m. sprawę o p~drabia
nio i puszozanie w obieg w Łodzi fałszy
wyoh czterdziest6wek. Oskarżonemi byli: 
włoscianin gminy Krokooiae, w gub. Kali
skiej A. Nawrocki i włościanin gm. D~ierz-

kowice tejże ~ub., Franciszek Plonka, oba
dwaj mieszkańcy Ł'ldzi. Sąd skazał obu 
oskarżonyoh n~ pozbawienie "szelki oh praw 
stanu i osiem lat ciężkich robót z osie
dleniem do~ywotniem na Syberyj. 

- Teatr. W sobotę, doia 29 z. m. 
wskrzeszono "Mazepę" Słowaakiego-:zape
wne dla p. Bolestawskie~o, który dosko· 
nale grał wojewodę i palla 'frapsz)', kt6-
ry wcale nie źle gra rol~ tytutowlł. - Na
stępnie, dnia 6 b. m. wystąpiono po raz 
pierwszy na tutejszej scenie z przeróbką 
7lSzkic6w Węglem" Sienki6wieza na melo
dramat ludowy (nawiasem mówi!}c, rzecz 
pod względem scenicznym poroniona) p. t. 
"Pan Zołzikiewicz" na kt6rego to pr~edstl1-
wieniu zbierali zasłutone oklaski pp. Bo
lesł:mski jako Rzepa, p. Trapslio jako Zoł
zikiewicz, i r. Tomaszewicz w roli dziedzi. 
ca Skorabiewskiego. - Wreszcie po "Pi~
knej Helenie" ode{!:ranej we wtorek, wy
stąpiono we czwartek z piękną i interesu
jąoą, na głębszych motywach opartą, kome
dyj:} 4 - aktową K. Zalewskiego p. t. 
"Małżeństwo Apfel." Całość, tej nielatwej 
i pełnej zbiorowych scen s~tuki, wyszła. 
kompletnie zada walniaj ąco, a jakkolwiek: 
w grze wszystkich artystów znać było wi
doczne staranie, wyr6żnić nam jednak wy
pada koniecznie samellO p. TeklJla w roli 
Grilnbrileta, oraz pp. Bolesławskiego i Tra
pszo jako Apfelów (ojca i syna); z personelu 
zaś kobi~eego pani!} K. Teksel w, ro~i. Matyl
dy. DZlwna rzecz, że na przedstawieniu 
"Mał;,;eństwa" teatr nie cały si~ zapełnit. 
Sztuka to przecież warta widzenia i poprze
dzona pochlebną a zupełnie 2lasłużonł 0-

piniją prasy. . 
- Pobór do woJ.ka. W r. bieżl}

cym 1888 ma być powołanych do szereO'ów 
:z; całego imperium 250,000 ludzi; -z tych 
na !!uberniję piotrkowską wy.pada, z oO'ól
nej liczby 10,574 popisowych, 3106 rekru
tów, a mianowicie z powiatów: piotrko
wskiel?o 491,-łódzkiego 525, - nowora
d omskiego 44J, - CZ'1stocbowskiego 399,
będzióskiago 381,- laskiego 350,-brleziń. 
skiego 207,- i ra\Y8kiego 231. 

- Sala gł,"łJła.tyczfla. O ile wie. 
my, noszą się u nas joż oddawna, z myśl~ 
założenia sali gimnastycznej. Obecnie myśl 
podobna powstała w Kielaaoh i, o za
kład, że choć zrodziła si~ tam znacznie 
później nit u nas, to Jednak rychlej urze
czywistnioną zostanie. U nas bo w Piotr
ko~ie, wszystko się robi na pół apilłco. 

- Do tutej.zego .qtłu o~ręgowe
go nadeszło zawiadomienie zarz,du dóbr 
państwa, że niema ~adnych przeszkód do 
odstąpienia placu po dawnym .solnym ma
gazynie" pod budowę gmachu slIdu okrę
gowego. Wobec tego jest nadzieja, że pro
jekt tej budowy przyjdzie z ozasem do 
skutku. 

Obrońcy prywatni przy tutej
szym zjeździe sędziów pokoju, zrobili po .. 
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danie do p. prezesa o przedsięwzięcie przy 
pomocy władz admiuietrBoyjno-policyj nych 
środków przeci wko rozpowszechnionemu w 
Piotrkowie i okolicy pokątnemu dorlldzŁ\vu. 

- Skaztlnych na odsiedzenie więzie. 
nia w r. 1887 było 2377 osób, z tego przy
pada na powiat piotl'kowski - mężczyzn 
486 - kobiet 55; pow. bl'Zeziński m. 485 
kob. 92; rawski męz. 278 kob. 29; łódzki 
m. 425 kob. 181; łaski męz. 295 kob. 51. 

-- Akta kO'lllbar'za do spraw włoś
ciańskich powiatu łódzkiego i brzezińsk;ego, 
znajdujące się dotychczae razem w Łodzi, 
w dniu 2.8 b. m. zostały rozseparowane 
i przeniesione: akta do sprawodnoszą· 
cych się do powiatu brzezińskiego - do 
Rawy, a akta do spra\v włośeiańskich po
wiatu łQdzkiego - do Pabijanic. Tam więc 
interesowani, mający do załatwienia jakieś 
sprawy, zgłaszać się powinni. 

- Po~ar kopalni wt:g1a. W ko
palni węgla "Renard" w Dąbrowie gÓl'Di. 
czej, ukazat się ogień w szybie "Tomasz". 
Ugaszenie przez zalewanie wodą, okazało 
,'1ię niemożebnem, zabrano się więc do za
sypywania .ognia piaskiem. Straty wyl·zą· 
Jzone dotąd wynoszą teź poważną sumę 
kilkadziesiąt tysięcy rubli. 

- J.nstalacyja. Odbyła się w Ka
liszu w kolegjacie P. Maryi instalacyja ks. 
Ignacego Płoszaja, probo~zcza i dziekana 
w Łasku, na kanonika gremjalnego kole-
gij aty kaliskiej. . 

- We wsi Brodowie, w gmmle 
Radzichowice w powiecie r::domskowskim 
d. 19 z. m. spalił się p. F. Kępińskiemu 
Jom wraz zabudowaniami gospodarskiemi, 
usekurowllbcmi na sumę 120 rs.-Stl·aty wy
noszą około 245 ra., ogień wybuchł z po
wodu złego urządzenia komin/l. 

- W będeińskiem przy sprzyjają
cej tam wciąż pogod,;ie, w piel' wszej poło
wie b. m. zboża i siana. ustatecznie zosta
ły sprzą~nięte i rozpoczęto kopanie kartofli. 

- Bocznica dr. żelaznej z Łr,
dzi do Zgierza, jak zarewnia "Dzien. Łódz." 
przyjść ma do skutku niewątpliwie i stu
dyja inżynierskie w tym oelu już się rozpo
częły; co się zaś tyczy takiej~e bocznicy z 
Łodzi do Pabijanic, o takowej, według in· 
formacyj ' tegoż pisma, mówić tylko m()~ 
ŻOB "jako o projekcie zaledwie kiełkują~ 
cym." 

- Na p'osatlt: kaotora przy domu 
modlitwy ew.1.oga. wyznania, we wsi No
we Rordce, należąoej do ew. augs. parafii 
Pabijanice, w powieoie łaski m, zatwierdzony 
został Jan Kin. • 

- ~ ,TO'I1ła.zowie Baw61dm, 
Transporty wetny, któryoh pI'zychodziło 
tam z Królo~twa j Cesarstwa po kilka. wa
gonów .dziennie, juź się prawie skończyły. 
Sukna zaś ź fabry.k tomaszowskich na. se
zon zitl}owy, powysyłane iuż na obstalunki 
przeważnie' do: Warszawy, Moskwy, Rygi, 
Odesy i Petersbu~ga., Obecnie z transpor
tów wełny .świętojańskie; przygotowywane 
są materyjały na sezon letni przysztoro. 
czny, ~tóre n'ajdalej w poozątkaeh grudnia 
będą znowU ~rf)z8yłaDe. NajwięksLe fabryki 
W Tomaszowie pp. Halperna i Landsberga 
ozynne' Sił od' 6·ej ra'no -do późna w nocy 
a pracuje w ntc'h przeszło 200 młodych ro
botnic. 'Na zastój więc w handlu tomaszo. 
wskim wcale; ntrrzekać nic można. 

. - 'z' Llutomfer,ka: Miasteczko na
sze ' zóstało 25- wrześhia nawiedzone po
żarem. Spaliły,slę 3 domy, mieszkalne i 5 
stodół naładowanych zbo~em. Ogień po
wstał prze'ż ' ; nieostrotność słllŹącego, który 
lampkę ' naftt>wą ' postawił w pobliżu słomy, 
W sieczkIlTni. 0gień' z niesłychaną szyb
kością :w-ydobył si~ IHl wierzch i w mgnie
:biu oka objął, sąsiednie ilomostwa. To Bam 
fakt. Tymczasem z prawdziwym smutkiem 
.zanotolv~Ć wypada, tę brak wszelkich: środ
ków ratunkowyoh i ntljzupełniejsze niedo .. 

T Y D Z I E N 
łęztwo w tak strasznej chwili, przyozyniły 
się wielce do całej grozy połotenia. Więk. 
szość "pasażerów", że się tak wyru~ę, obo
jętnie spogllłdała na niszczący żywioł, za
dawalniając się widokiem nędzy. Otóż spro
bujmy, czy nam się nie uda założenie stra
ży oohotniczej, któraby w takioh razaoh 
dopomogła niedoli. Boże dopomóż!.. a tym
czasem do dzieła. 

-- Z Kwmnic -donoszą do "Dz. dla 
Wszyst." iż w tamtejszej stronie handel 
zbożem i wsżystkiemi produktami rolnemi, 
pozostaje wyłącznie w ręku żydów; po sta
cyjach kolei żelaznej znajdziecie ich jako 
komisantów. Oni truduią się dostawą węgli 
do okol icznych fabryk i gorzelni, oni wy· 
syłają. wszystko i wszystko sprzedają, oni 
tylko nareszcie mają sklepy; oni w ogóle 
są agentami do wszystkiego, co okolica za
potrzebować może. Na takiej np. staoyi 
Ktomnice jest cztereeh takich agentólV, i 
wszystkim bal·dzo dobl'ze się dzieje, Kore~~ 
pondent pyta, dlaczego n~e wezmą się do 
podobnej pracy ludzie, którzy nie moglłc 
się utrzymać przy własności, zaraz po 
sprzedaniu majątku lvynoszą się do miast 
i tam bezczynnie siły i resztki kapitałów 
ma l'D ują? Czy pośrednictwo w sprzedaży 
zbóż, sprowadzaniu węgli i t. p, nie da· 
łoby PI'zyzwoitego utrzymania, kiedy taki 
np. komisant kartoflany w Kłomnicach, 
tem się wyjątkowo tylko trudniący, ma do 
tysiąca rubli czysteg o dochodu, . biorlło po 
5 lub 6 1

/ 2 kop. od korca. A dl\lej, czyź ta· 
ki komisant OBi adły przy staoyi Radomsk 
lub Ktomnice, agent, któremuby <lała oko
lica oddała niewątpli wie agenturę, przez 

],'; 41 
lfypracowana, w tyoh duiach przesłaną została p 
gubernatorowi warszawskiemu dla. przedstawienia. 
"ładzy wyzszej do zatwierilze nia. 

= Zapis testa\meotowy r. s. 1000 przez 
Józefa Rejchmana na rzecz Towarzystwa Osad Roi· 
nych i Przytułków Rzemieślniczych uczylliony Mini
steryum spraw wewnętrz nych zatwierdziło. 

- \ł'ypadki w obr~bie gubernii w drugiej po
łowie sierpnia. r. b. - Pożarów było 14 - z 
tych: 7 z podpale nia, 3 z pOWOdu oieostroznego 
ObC'lodzcllia się z ogniem i wadliwego urządzenia. 
kominów, 4 uś z przyczyn niewiadomych. Straty 
ztąd wynikłe wyn oszą rs. 13940.-Wypadków nagłej 
śmierci hyło 7 ,-samobójstwo 1.-i zabójst-.vo 1. 

Sprawy Ziemiańskie. 
x o rezultacie tegorocznych zbioróW Kury jer 

Warszawski podaje sprawozdania. na podstaWIe do
niesiesień ' ze 145 gospodarstw w różnych stronach 
kraju. Douiesienia te, wystawiaj~ee stan rzeczy w 
powiatach i pomniejszYllh miejsllowoliciach z osobna. 
z trudIlością 110gólnić się dają. C6ęstO się zdarza, 
żo W jednym pOlViecie wykazuje si~ niemal kom· 
pletny nic urodzaj, gdy w drugim, sąsied uim, zbiory 
wypadają średnio dobrze, lub nawet bez mała cał
kiem zadawalniająeo. Wszelako mutatis mutandis mo
żoaby je tak zreasumować: uroduj na. pszenicę jest 
prawie średni, na zyto znacznie nlni~szy od średniego. 
na owies i jęczmień średnio dobry, za ziemniaki
najwyżej mierny. 

\( ,,, ł,rzedmiocie ulg w wypłacie rat 
pozyczki Towarzystwa Kredytoweg<l Zi emskiego, z 
powodu kJ~sk elementarnych, tak licznjc h w r. b. 
~Kuryjer Warszawski" Nr, 259 zamieszcza "Komu
nikat Dyrekcyi" o sposobie prz.yznawania prawa 
do titkowych ulg. W kwe8tyja~h tych, odnl)sząeych 
się do tego, co się wydarzyło przed ogłoszeniom no
wej ustawy, obowiązywać muszą dawniejsze przepi
sy, których zast ,sowauie IJI:\ być bardzo ściełem; 
formalności mają być d UŹt1 i uzyskanie ulgi dość 
utrudniolle. 

z SĄDÓVV. 
którego wszystko by sprzedawała, nie mógł- Ot . -.--. t ś . 
by założyć składu przedmiotów .dla. gospo.] ,. rucIe ojca I e CIa. . , .-
dal'zy niezbędnych J' ak· smarów pasów . Do JaklC.h występków dODrO\~adza. ludz.lohclwosc, 

; .. ?,. " .' l Jak dalece Jest ona zdolna stłumIć w człOWIeku w~zel-
n~.ty l lll~ych... ~)bywatel~ np: .p.oW.latl~ kie pOCZUCie szlallhetności i miłośći dla f\ajbliższych 
mIechowskiego mają w temze mleSCle awóJ sercu osób, dowodzi tego sprawa, która 25 b. m. przy
eklep, awojogo komisanta (jest nim b. u. Bzła pod rozpoznanie wydziału karnego tutejszeil'0 
czędnik) i biorąc za pośrednictwem tegoż sądu .okr~go~?g,o. ~stota spl:aw~ dotyc~y .&to~unkow 

. " z ŻyCIA włosclausklego, gdZIe mesnaskl l D1eporo-
~szystko.' .co lm potr~eba, z pIerwszej rę- zumienia majątlwwe często stają się przyczyną naj. 
kI, doszlI JUŻ do swojego składu własnego, ohydniejszych zbrodni, 
cbociaż rozpoczynali z bardzo małemi środ- W kwietniu r. b., włościanka wsi Rzą~nia, Mary-
kami janna Rogaczewska zameldowała właściwej władzy, 

• • że jej bra t, kilkodziesi~cioletni starzec Józef Papierz, 
- Z. l!z~tochow~ PISZ!) do "Gaze- 19 t. m. zacIlorował i czwartego zaraz dnia zmul; 

ty polskieJ": Założona nIedawno przez ka- przytem dodała, że podług niej śmierć nastąpiła ~ 
pitalistów francuzkich fabryka prz~dzy cze _ otrullia, za 8prawc~w. k~órego !lWaŻa c?rkę niebos:, 
sankowej w niedłuCl'irn czasie otworzy dwa czyka .MarYJann~ I z!ęcla tegoz Fr~ncIsllka. Rog -

. . '" •. . czewsklego, małżonkow RogaczewskICh. Do tak sta· 
nowe. oddZIały, mIanOWICIe: fabrykacYlę kor- nowczego wniosku doprowadziły ją nast~pujące da-
tów l włóczek. W tym celu pod kierun- ne: wiedziała, że RogallzewBcy po pObraniu się, iJta
kiem inżyuiel'a Łllsk iego prowadzona jest le miesz~ali, ~r~y .ojcu BWY~ JÓz.~fie Papier.zu, do 
budowa kilku wielkich pawilonów fabrycz. kt?r~go. zywllI smlertelną IIlenawI.sć za to, ze w.y-

. dZle!Jł Im w posagu tylko 3 morgI gruntu stanOWIli:' 
nych,. ora.z sprowadzane zostaJf) potrzebne ce połowę jego majątku, pozostałe zaś trzy mO:IJi 
machmy l przyrządy. Nowa fabryka za- zatrzymał dla siebie i pomimo natarczywyllh Ich 
trudnia już obecnie 700 robotników miej. nalegań, ~ie chci!"ł .go im. O?d~Ó .. Kie.dy .wresz~ie 
scowycb z. małym procentem majstrów i st~r>: Papl~rz obJa:Vlł chęc ozeDl.ellla SIę, mena.w ść 
'. dZIeCI do ojca z dDlem każdym SIę pot~gowała.j oba-

starszy.ch robotOlków • sprowadzonych z wiali się bowiem, że przyszła źon~ nieboszczyka 
zllgraolcy. lZ puszczeniem w ruch nowyoh grunt ten bezpowrotnie zagarnie w swe ręce. Cią
oddziałów, fabryka potrzebolvać będzie gle też odg.r;iza.li. ~~? staremu, że go nzmia.źdz~n. *e 
2000 robotników i robotnic. Cały zarząd mu "pOłamIą kOSCl. Jakoz trzy razy w rozmaItych 

• . odsttlpach czasu stary Józef P. zallhorowywał, a 
fabl'yc~ny, . P?tączony szy.naml ~ torem ~ole, chorobie jego stale to warzyły objawy otrucia; nie;
żelazne], oswletlony będZIe sWJatłem elek- boszczyk jedn'lk za każdym razem nszedł szcz~śh. 
trycznem i posiadać ma na wyłlłczny swój wie śI?ierci, vrzi~wszy w porę antido~um. W _ dn~U 
użytek warsztaty mechaniczne farbiernię zaś, kIedy o.stat,D1 raz zallhorował t: J. 19 k:"'letma 

. ., . ' wydarzyło Się. ze ugotowawszy sobIe kartoflI, tro-
glsermę l ~ydlarDlę. Fabryka }?od wzglę- chę ich spożył, a reszt~ zostawił w garczku i po-
dem tecbmchnym prowadz.oną Jest przez Bzedł do gospodarstwa; gdy zaś lO·letni syn niebo· 
kilku specyalistów - cudzozieinców, Ił pod Bzczyk~ Roch, .chlliał pn08tawionyc~ kartofli, sko
względem administracyjnym przez krajow- Bztowac, MarYJa?n~ Rogacze~ska ~I~ pozwolIła mu 

, . na to-z czego sWladek wnOSI, że JUz wtedy była 
ców. _. . w nich trucizna. Jakoź gdy nieboszczyk, po powro-
. = Listy na tuteJ~zej ilt,;,e,a pocztOWe) cie z pola, kartofli tych skosztował, zaraz, zasłabł, 

D1e dor.ęczone z powodu DIe~dn~l~zleUla adresa~tów: przyczem okazały się wszelkie symptomata otr:l,eia. 
z Łod~~ ~o Leontyny !,UBlńs~leJ,.f ~hva do Jozefa. Młody Roch, stwierdziwszy w zupełności powyzszc 
Czel'wJDsklego" d.o Ad~h Ka.mlńslneJ; z W:arszawy słowa, objaśuił, że po wyjściu ojca z izby, pozosta
do Leona:rd & Sl'nderskle!\,o, z Kr,asoego SIoła do li sami małżonkowie Rogaczewscy szeptali sob:e coś 
Strzeleclnego: . KarłJ! korespoodenc!JJne: II Wars~awy do ucha, pOllzem Maryjanna da.ła mężowi' kawałele 
do lcka Inblkler~ I do lcka IIercura, z BrzeZIn dtJ p1.ótna, z którfm t~n wyszedł do · komory. Inni świad
Jana Bolechoweklego. . kowie zeznali, że llieboszcl,Yk. skarzył się często na. 

= Kasa zapomóg dla roł;otników. córkę i zięcia, a w czasie krótkotrwałej choroby 0-
W Petersburgu, jal. informuje ~Grażdanin,n podnie· powiadał ze łz~~mi, jak juź kilka razy ~usiłowali gg' 
siono zn6w myśl utworzenia kasy zapomóg dla ro- oni otruć i jak mu si(J udawało dotąd skutecznie te
botników, którzy utracili możność pracowana z po- mu zapobiegać; tym jednak razem cl!uje, że nie u· 
wodu wypadków. W tych dniach odbyłQ si~ mia· chroni się od śmierci. Energillzne dochodzenie sądo
nowicie zebr anie wybitniejszych fabl'ykantów, którzy we-le!,arskie wykryło istotn:e fakt otrucia, a opinij:\ 
postanowili przystąpić niezwłollznie do , zorganizo- ,urzędu lekarskiego w zupełności ten wniosek po· 
wania ikasy. Celem kasy będzie wydawanie zapo· ·dzieliła. 
móg, emerytur i zaliczeń podcllas choroby robotnikó\v. O boje pousądlli jJTzez cały czas śledlltwa uporczy' 

= Ustawa PJ.·zy'nłku pOpraWllllego dla uie wie obstawali przy swej niewinIlości. Raz tylk-o (w 
letnich dlliewcząt, przez Zarząd i Komitet Tow.:!.- tok n pierwiastkowego śled ztwa) Maryjanna stawiła 
rzsstwa Osad Roloych i Przytułków RzeroieśJ'niczych ,się przed sędzią śJedc:tym, a zeby, ja~ rzekła, odkryu 
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całą prawdę, iż ona to istotnie wsypała do strawy 
przeznaczonej dla ojca arszeniku, a uczyniła to z na
mowy męt a, który ją zapewniał, że stary od tego 
nie nmrze, a t~lko cborować będzie dłngll, oui zaś 
tymczaeem z gruntn korzystnć; dodała wreszcie, źe 
wyzn auie to jnż dawno cheiała uczynić, lec;/; mąż 
groził jej morderstwem, (czynił to nawet jnż w 
więzieniu w obec Świadków) obiecując w razie 
przeciwnym przysyłać jej do WIęzienia Pleni~dze, je
Ali korzystni e dla niego zeznawać będzie. Świadko. 
wie-współ1okatorowie aresztu - okoliczność tll po
twierdzili. 

Na Hedztwie sądowem oboje podsądni stanowczo 
się wszystl<iego wyparli, a co się tyczy przyznania 
przed Rędzią śledczym, Maryjanna Rogaczewska o
bjaśniła, :\6 była wt.edy chora, nieprzytomna i nawet 
nie pami~ta, co mówiła. Sąd jednak, po krótki"J na
radzie, uznał winę obojga podsądnych w zupełności 
za dowiedzioną i po zastosowaniu do nicb odnośnycb 
artykułów Kod. Kar., skazał Maryjannę Rogaczew
ską na pozbawienie wszystkicb praw stanu i zesła
nie do ciężkich robót na całe życie, z tem obostrze
niem, ażeby nigdy i pod żadnym pozorem nie zosta
ła przeniesiona do kategoryi poprawiającycb się 
skazańców; Franciszka zaś Rogaczewskiego sk:a~ 
zal na pozbawienie wszystkich praw stanu i zeałatlie 
do ciljlźkicb robót na lat 20. A. Z. 

11) Piotrków. 
S~kic statystyczno.hlstoryczny 

na podstawie prac źródłowycb 
opracowała E. D. 

(ciąg dalszy.) 
Najważniejszym przywilejem, jaki akt 

Jagiełły nadawał, byIo tak 'zwane: "Jus 
braxandi et propinandi," na mocy któl'ego 
mieszknńcy P. mogli bez żadnej opłaty 
wyrabiać i sprzedawać trunki krajowe; ni
komu zaś obcemu nie było wolno ani przywo
zić ich uo miasta, ani ich w nim wyrabiać. Kto 
chciał z propinacyi korzystać, obowiązany 
był podług konstytl}f:lyi z 1550 r. podlegać 
zwierzchności miejekiej i wszystkie Qi~żary, 
do jakich byli obowiąz~ni obywatele, po
nosić. Zygmunt I-szy przywilejem wyda
nym w P. 1544 r., oprócz uwolnienia od 
opłaty ceł i targowego, dozwala obywate
lom prowadzenie wolnego handlu po wszy
stkich miastach Rzplej; nadto stanowi sie
dmioniedzielny jarmark:, trwający od nis
dzieli septuagesimae do św. Jana Chrzci
ciela, na który przybyłych kupców od opła
ty targowego od koni i bydła na czas sze
ścioletni uwalnia. W 1563 r. Zygmunt Au
gust przywilejem wydanym w P. we wto
rek po niedzieli misericordia zwanej, usta
nawia opłatę brukowego od furmanów i 
kupców przyjezdnych lub przejeżdżających, 
którą Stefan Batol'y na żądanie obywateli 

TYDZIEN 
przywilejem wydanym w Toruniu dnia 10 
grudnia 1576 1'. powiększa, a nadto wolne. 
go wrębu na potrzebę miasta w lasach 
starościńekich dozwala. ~l.'enże król przy
wilejem wydanym w Warszawie d. 4 lute-
0'0 1578 r. ratując miasto, ehyli}ce się pra
~i" ku upadkowi pl'zez przenie9ienie sej
mów do Warszawy, pozwala pobierać o
płatę ou win, ryb, śledzi, oraz wybudować 
publiczną łaźnię, z którejby dochody do 
kasy miejskiej wpływały. Przywilejem z 
dnia 20 stycznia 1580 r., udzielonym w 
Warszawie, dozwala mieszczanom IV P. 
handlować smołą, pod warunkiem składa
nia pewnej opłaty, z któl'ej dochód na za
siłek kasy miejskiej przeznacza. W 1585 
r. Zygmunt III stanvwi dwa jarmarki, 
którym dwutygodniowy czas trwania na
znacza i co do swobód z toruńskiemi zró
wnywa; z tych jeden zaczynał się IV po
niedziałek po św. Franciszku, drugi na 
środopoście. Nadto miasto P., jako miejsce 
posiedzeń trybunału, wolne było od wszel
kich stacyj, stanowisk wojska, opłaty t. 
zw. hyberny (z wyjątkiom przedmieść) i 
jakichbądź ciężarów wojskowych, którym 
inne miasta zwykły były podlegać. Jan Ka
zimierz uniwersałem wydanym IV 1655 r. 
nietylko miasto uwalnia. od przechodu woj
ska i doatarczania prowiantu, ale nadto 
poleca wojewodzie sieradzkiemu i grodo
wemu stal'óście piotrkowskiemu, aby z każ
dym ten uni wersał gwałcącym, jako z nie
przyjacielem ojczyzny poczynali. Późniejsi 
panuj ący zatwierdzają nadania swych po
przedników. O ile można wnosić z zapi
sów, oblat.owanych w księgach dawnego 
magistratu piotrko \vskiego, a si~gających 
początku XVI w., ludność miasta P. była 
przeważnie polskiego pochodzenia. Za Zy
gmunta I zacz~li się tu i niemcy osiedlać, 
ale wkrótce utonęli pośl'ód miejscowej lu
dności. Na wszystkich tuż . dokumentach 
spotyka się same polskie nazwiska. Później 
pojawiali się tu Szkoci, a następnie Ol'mia~ 
nie i Węgrzy, ale tylko w czasie sejmów 
lub trybunalskich kadencyj. Ktokol wiek 
kupczył, lub się jakim procederem zajmo
Ivat, musiat zapisywać się tło właściwego 
cechu. To też panuji}cy ch~tuie z!\twierdza
li podawane sobie ordynacyj e cechów, ty
tułem szczególnego przywileju. Zti}d też i 
piotrkowskie cechy posiadały zadziwiającą 
ilość pargaminów, warujących ich byt i 
swobody. (d. c. n.) 

3 
MaksymUjan GUicksberg Ad WO 

kat Przysię~ły powrócił do Warszawy 
Wiecała .AP. 12. 

(3-1) (Rai. i Fr. JW 8552). 

~ Podaję do publicznej wiadomości osób 
~ interesowanych, iż wszelkie zamówienia 

na druki, książki, bilety wizytowe, papiar listowy i 
koperty, oraz inne przedmioty w zakres drukarsko
litograficzny wchodzące przyjmuje beZIJOŚred
nio kantor drnkarni mojej przy ulicy 
"Petersburgskiejn vis a. vis ogrodu kolejowego. 

Przyjmowane do tej pory przez księ"'arnie pod 
firmą nA. Pauskiegon obstalunki dla. meg~ zakładu, 
z przyczyn odemnie niezależnycb, narażały nieraz 
klijentelę na zawód, mnie zaś na wielkie nieprzy
jemności bezpotrzebnie. 

Dla. uniknięcia przeto mogącycb wyniknąć w przy_ 
szłości z tego powodu nieporozumień, mam houor 
zawia~omić Szanowną Publiczuość, iż księgarnia A. 
Pańskiego jest wyłączną tegoż własnością, nie ma_ 
jącą żadnego związku i styezności z moją drukarnią i 
litografiją. z Uszanowoiem ELJASZ PAŃSKI. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 27 Września (9 paź d~iernika.) wrzą. 
dzie g-Inym piotrkowdkim, na odbudowę i repara
oyję mostów w powiecie laskim 1) w osadzie Lu
tomiersk na łódzko - zduńsko wolskim trakcie·-2) 
pod .NI 48 na piotrkowsko - wielul'lskim trakcle·
oraz 8) nasypu przy moście Jt& 56 B na tymże t~a
kcie, na sum, rs. 2661 k. 53. 

- 11 (28) października w ma.gistracie m. Piotrko
wa, na dostawę w ci~gu roku 1889 artykułów zy
wno~ei oraz ~a~ty, do szpitali Ś .tej Trójcy i Żyd). 
wsklego, tlldzlez dla. do 'nu przytllłku starców W m. 
Piotrkowie. 

- 10 (22) października w biurze p·tu częstocho 
\vskiego na reparacyję zabudowań ratusza miejskie
go w Częstocbowie, od snmy rB. 808 k. 56. 

- Tegoż dnia w biurze p-tll raw~kiegQ na trzech
letnią entrepryzę oświetlania lata.rń miejskich w 
Rawie od sumy rs. 398 rocznie. 

Sprawozdania z targu zbożowsgo 
Sosnowiec 2 Października 1888 r. 
Żyto ~olskie wyborowe za pud 75 kop.

śrcdnie 72 1/, kop., wolyńskie od 70 - 721/, litewskie 
wyborowe pud 75 1/, kop., średnie 72 1/,- bobrowskie 
wyborowe po 73 1/ 2 k., średnie po 70 kop. Pzse
nica biała pud. od 87 do 93 kop. żółta od 86 do 
9I1/, kop. Owies od 51 1/" do 65 1/ , kop. Jęcz
mień dla browaru 941/, - 79 k. na paszę 62 k. 
Groch warzewny od 7ó'/, 98 kop. Gryka od 
87 - kop. Siemie lniane wyborowe od 12811, 
- 143 1/, kep. średnie, od 121 1/ 2 de 128'/2 kop., zwy
czajne od 106 do - kop. Otręby pszenne grube 
od 56 1/, do - k., miałkie od 541/3 - żytne.;,o cl 
64 ttdo - kop. za pud. 

Knrs za 100 rubli-216 M. 40 fen. 

A. Oppenheim. 

o Ł o s ZE~IA_ 
Une Francaise Dla pp. Techników Kolejowych 

i Mechaników 
Nouvellemellt arrivec, desirer8it donner Cllna dotychczasowa. Mechaniki 
des leęons, pendant las heures libres ogólnej Pucbewieza, wyuoszą.ca rs. 
qui lni restent. S 'informer a la reda- 1.35 w oprawie, zniża się na KOP. 60 
ction. (3-3) i jest do nabycia w księgarni F. J ę

drzeJewicza w "Petrokowie" • 
Potrzebny jegt do praktyki 

UCZEN 
Wydanie powyższego d:r.ieh przez 

Władzę edukacyjną Króles
twa Polskiego jest n~jlepszą rę
kojmią jego wartości; wykład zaś jasny 

do Apteki Romana SWieśoiakowskiegO, i treściwy objaśniony 183 ry~lmltami 
w Wielnniu. (4-3) wielceje poleca. 

~~~~~~~~~~A~~A~ 
I Najnowszy utwór " 

p. t_ 

,,'Ta tr:zecia~' 

1
-:: zacznie wychodzić w "KURYJERZE CODZIENNYM" l: 
.' w pierwszych dniach października r. b. ~ 

~~~~'~I~~~~ :.: "KURYJ~J:ENNY" ~ 
€L. . . . ~ ~ Dzie1mik polityczny, społe'czny i literacki, najtań- ~ 
~ ~ Wf·na ·Gruzlan'sk,·e ~ I ~ sze codzienne pi_mo polskie wi~ksz1Jch ~ 
~ ~ ~ 'J'ozmiarów~ drukując~ si~ w ilości 1:1.,/$'00 ~ 
~ • ~ ~ I ~ egzempla'J·zy~ wych~dzi w Warszawie w dni po· ~ 
~ Xlęcia J. K. Bagration-Muchrańskiego. ~ ~ wtlzednie wieczorem, w 'niedziele i świ~ta rano; nad·· I'" 
l,,' I ~ to wychodzą codziennie, z wYJ'ątkiem dni pQświą-

,,' Czerwone, białe oraz Szampańskie ~4 ~ tecznych, bezpłatne dodatki poranne. 1:-: 
Najlepsze ze wszystkich Wiu KaukazkiCb, uieustępujące w dllbroci $' ~ '" ARtJNKI P RE~tJltlE R.ł. TY "Kuryjera Codziennego", 

~ i pełności francuzkim, a o 100% tańsze. Wina te na wystawie ~ :iP wraz z dodatkiem porannym: w: Warszawie kwartalnie rs. :'. 
- przemysłowej w Moskwie w 1882 1". zaszczycone zostały jedyną r.W ~ 1 kop. ""O, miesięczol'e kop "'O. Na ProWI'ncyt- l· w (Je- " 

~ .. '.'. I1ajwyżS2'ą nngrodą , 1 ~ ~..... fi t't; r.W . . sarstwie kwartalnie rs. :I kop. 23, miedięcznie kop. 7:i. - " 

,;;;p..... ze sZCZegÓlne.~~d~n~~~~e~ zaPp~!!d~e~;-Vw~:owego gospo- ~ ~ AJres: A.dministracyja Kuryjera Codzien- ~ 
IQJ;;, darstwa winnegó. ~ ~ nego~ WarSZaWa, ul • . ~lr~backa.Jw. 2, róg _ r;,;;; 
~ __ Dostać mżona w znacznieJ'szycb bandlach Wiu VI War- ~ ~ \ H'J·akows/.iego P.,.zedm. ie8Cia. ~ 
~ SZ~i~~~.~pr~~;~~. dla li rólestwa w Warszawie ~ ~ Wydawcy: Gebełhner i Woli j 
grp Senuto.·ska 24. (R. i Fr. N! 7474. (6-5) ~ ~ . ~ 
~ r;,;;; ~ (R. I Fr. 8296) (3-3) r;,;;; 

~~~~~~~I~I~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~itf~~ 
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NOWO - OTWORZONA. 
Pracownia sukien j okryć 

damskich 
"LEOKADYJA" 

przy A.lei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińsldego na piętrze W "Petro
kowiQ". Po ukończeniu nauki kroja fran
cuzkiego w szkole p. Gałecki ~j i odbyciu 
praktyki w mag'lzynie p. B. Hcrzegc, 
wykończam z calą wykwintnością i 'e
l~gancyją kOdtiumy i ekryci<l, po cenach 
nmiarkowaoych. Udzielam również lek-
cyj kzoju. (12-2) 

Leokadyja. 

Różne narzędzia 
Miernicze, po jeometrze Zawadz
kim, są do sorzedania za bardzo małą 
cen~ u jeometry kl. II Piaszczyńskiego 
w domu p. Bordkiewicz przy ul. Pccz.' 
towej, obok guberni i. (3-2) 

Folwark Łysa-Góra 
st. pocz. Siewierz. przestrzeni 54 
morgów, wtem połol'fa łąk nadrze
cznych, z Tozkosznem połozeniu, 2 domy 
mieszkalne elegancko urządz()ne, budynki 
gospodarskie dobre - do sprzeda. 
nia lub wydzierża.wt40nia w 
każdym cza.IiOie. -Tamze do sprze
dania meble, fortepian, pow6z 
i t. d. Adresować jak wyżej. (3-1) 

10 KRÓW 
młodych" dobrych d6jek, jest na sprze
daż w Tl\zewie, przez Tnszyn. 

(4-1) 

Do najęCia od l-go Października 

Trzy pokoje 
z p(zedpokojem i kuchnią. Jeden pokój 
z kuchnią lub przedpok()jem. Wiado
mość przy ulicy p()cztowej w domu 
W-ej Zagórskiej 'I'f oficynie na l-szem 

pojedyńczo i calemi szc:lękam i, na ku· 
czuku lub na złocie, złotnik. 

J. Gelbszłein. 
na placu Maryjańskim, w domu W -go 
Manugiewicu. (3-2) 

Do wynajęcia w każdym 
czasie 

LOKAL. 
Składający Bi~ z 4 pokoi, przidpokoju i 
kuchni, w domu W-go Manugiel'ficza, 
w Rynku Maryj3kim, na 2-m piętrze od 
frontu. Cena roczna Rs. 200. Wiadom ośó 
u Stróża na miejscu. (3-2) 

' Skład Węgli 

Wło~zimierza Sapińs~iego 
(Róg alei AleksaBdryjskiej) 

(Jeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (I. • • • • 85 k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowezamkoięte (przez 
Magistrat Warazawsld 
ostemplowane) • • • • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 Plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

1Jwaga. Na miasto rozsyła 
lIię w koszach pólkorco "'rch 

T Y 1) Z l E N. oN! 41 

Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celn spopularyzowania 

NA. TIJBA.LNY(JH 

WIN KRYMSKICH KAUKAZKICH 
urządził tutaj w magazynie 

p. LUDWIKA FRRNK1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampja 

GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyzt'zenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej. 
"\A7"ina. nasze są. a.n.a.lizO'"Vi7"a.ne przez Urz~d Lekarski i przytem 

po:-ęczamy za trwatość takowych. (52-3g) 

MAGAZYN UBIORÓWMĘZKICH 
ora.z 

SKŁAD KORTOW SUKNA 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WllCZYŃSKIEGO 
'ID "Petrokowie" 

w domu W-go Zaleskiege przy ul. "Petersburskiej". 
Zaopatrzony zoetał na obecny .ezon w wielką obfi

tość najświeższyob, krajowyeh i zagranicznych towarów oraz 
gotowyoh. ubiorów po cenallh możli wie przystępnych. 

(10-1) 

zakupiwszy znaczną ilość podl'ęczników szkolnych w języku polskim, 
wydanych i poleconych przez Okręg Nankowy war
szawski sprzeda.wać będzie takowe po naijtępująeych cenach: 

Cena katalogowa Cena zni:io/lll 

(
Gramatyka łacińska kurs nogi kop. 50 kop. ~o 

lO lO" III ,,60 ,,20 
CI) .ł.rytmetyka - część I-a "25 ,,15 
on • "" II-a ,,20 ,,10 
~ lO "" III-a 25 ,,10 
~ Trygonometr,ja prolItokreślna 35 ,,15 
J.ł .ł.lgebra - - część I-a lO 35 .. 20 

" " II -& ,,45 20 
Pt.. "III·a" 45 : 20 
O Gramatyka ję:l: . pols. " I·a ,,20 "1::' 
ł> ",," " II-a ., 25 ,,16 
i> Vlairaut Zasady geometi'yi - - 76 " 20 CD 
Skłodowski W ykład zoologii - rs. 1.05 rs. 1 -J 
Vahonrs chemia nieorganicz. tom I rs. 1.25 kop.-50 

DOM ZA.JEZDNY 
Nar"żny, w rynku: 6 sldeoów z 
mieszkauiami, d:> każdego skle pa p() 
jednym pokoju, 3 numera dla gości, 
mieszkanie własne z jegnego pokOju, 
duza sala dla gości, 2 piwnice muro
wane sklepione w!godlle, stajnia z9jez-

. dĄa. murowana z obszernem podwó
rzem, oraz innemi gospodal'Czemi bu
dynkami, 20 m6rg gruntu w połowie 
przennego w połowie żytniego, z łąkI!'" 
mi, jest do liprzedania w kaz
dym ozasie w Widawie ltf., 
wiorst od Zduńskiej Woli, 
od Sieradza ~l. Cena przystępna. 
Wiadomość u właśeiciela na miejscu 
lub u Wła.dysława Szeligewskiego w 
.Petrokowie". (3-2) 

Winogrona 
BADEŃSKIE 

Kuracyjne 
nadchodźą codziennie świeże do 
Składu Win i Towarów koloni· 
jalnych W. Zuleskiego W 
"Petrokowie." (6-4) 

Chlopca 7 letniego 
ktoby pragnął wziąe na wychowanie
rao,z-y się zgłosić po bliżs~ą ioforma cyję 
do Redakcyi "Tygodnia." Chło piec ów, 
trzyletnim dzieckiem, dostał się pod o
piekę lud~i bardzo Z,\coycb, ale obar
czonych własną, lic1.ną rodziną. (5-4 

Biuro Ogłoszeń ' 
Rajchman i Frendler 

w Warszawie 
ul. Senatorska Nr. 26. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszy 
stkich dzienników krajowych 

Dla Kaszlących i OsIabionych. i zagranicznych, po cenach 
Nagrodzone na Warsza\vskiej i Lwowskiej Wystawaeh Hygie- . redakcyjnych. 

niezno-nekarskich, Listami pochwalnemi i medalem na Wysta- --------------
wie Krakowskiej, koncetlyjonowane przez Władze Lekarskie: I HISTORYJA 

Ekstrakt i Karmelki "1eliwa". Literatury Polskiej 
Sprzedat w Aptekach i Składach Aptecznyoh w Warszawie n. tle dziejów narodu skreślona przez 

K ól • • C· - Mary jana D.ubeckiego 
r • estwJe l esarstwJe, pewnieJ.~e i O 1$0 procent "ychodzi zeszytami objętośoi pięciu ar-

fansze od eagranłcznych. Paczka karmelków 15 kop. kuszy wielkiego formatu; cai'ość skla· 
flaszk~ ekstraktu kop. 75. dd sil} będzie mniej więcej z 12 zeszy-

(R. i Fr. ~ 8191.) (12-3) tów. Cena każ ego 50 kop. z przesyłkll: 
poeztowll po 60 kop. Wyszedl zeszyt IX 

POKOJ ODDZIELNY Włodz' . S'ń ki (0-10) 

.meblowany, z wsp6lnym przedpokojem, W lIDlorza paPl. s e[~ ~ D d' - . 
do odnajęcia z cDłodzien- ynaJem . oJazdow..... o ZJSUł)Szego numeru 
-Dem ut .. zymaniem lub bez. dołlłcza 8i~ arkusz 2 powieści 
Wiadomość "Htlskowsb" Ulica róg Po- Dom W -go Adama Gołembo"skiego 
Oltowej dom ,:akabowskiego, na parterze. wprost Poczty p. t. wUa "pod Barwin-

~~~~~~~~~~~ ________ ~~~-~2~)~K~a~~~t~y~,~P!O~W!"~y~,~B~k~Koo~M~~wp~hl~~ ~B. 
wagi 130 li. (13-6) 

Redaktor i wyd awc& Mirosław Dobrzański. 

~ollllOll'eJ(O Ueaaypoll'. 
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prze~hwBłki ••• Chociał! to nieładnie z .lego strony tą
ką gadaninlł kompromitować margrabinę. 

Zatrzyma\Tszy się na chwilę, Sobieski raptem 
zszedł z drogi i skierował ku wysokiej sośnie, sto
jącej zdała od inny oh jakby na straży, z szeroką 
szczeliną, u spodu której był przymocowany fajansowy 
kubek, w który ściekała żywica. 

- Doskonale!-pomyślał Bi~caros, coraz więcej 
zadowolniony,-jego pokojówka czeka go za tern drze
wem. Naznaczyła mu schadzkę pQd golem niebem. A 
to idylla w Landach! . Spoj rzał na ~illę; błyszczało 
tam tylko w jednem oknie na pierwszem piętrze małe 
światełko - sygnał może. 

Wiedział już teraz, czego się trzymać; mógł po
zostawić Geruozac'a jego sielankowej miłost.ce. Przez 
prostą ciekawość zatrzymał się jednak przez chwiI~, 
zamiast odejść do domu. 

Widział, z(j jego przedsiębiorczy Pl,zyjaciel zbli
zył się do starej sosoy stąpająo na palcach, ale Ka
diszonka nie pokazała się. Gemozac zresztą nie zda
wał się jej szukać; zaczął mac~ć pień, podniósłszy w 
górę ręce, a Bisearos, zaciekawiony tą dziwną panto
mi ną, zaczynał wierz) ć, że się myli w swoich domy
słach i że kadiszooka nie oczekuje tam na sweO'C) tę

giego kochanka. Czegóż więc szukał piękny Sobieski? 
Wszystko ~dawało się wskazywać, że mieszkańcy tej 

willi już śpią, z wyjątkiem oBoby w oświetlonym pokoju. 
Gemozac począł poruszać, rękami jak gdyby dla 

oznajmienia swojego przybyoia. Ciekawość, ozy te~ 
prześlizgnie się aż do willi,!żeby wejść jakiemi ukryte mi 
schodami? . 
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- I nie znasz nikogo w stolicy?.. Ale to nic 
nie znaczy, ja cię zaprezentuję. 

- Nie wiedziałem, 20 masz tyle stosunków w 
Paryżu. 

- Będę je miał; mam na to sposób. 
- Życzę powodzenia, mój' przyjaoielu... i dzię· 

kuję za dobre chęci... ale nieźle mi tutaj i zabawię 
też aż do końca sezonu. 

Dwaj przyjaciele szli rozmawiajl)c i przebywszy 
ogród kasyna doszli do rogatki, po za któr/ł cil)gnęła 

się droga od brzegu morza do "Zimowego Miasta" 
czyli szeregu domów i willi rozrzuconyoh w cieniu 
sosen. 

-- A więc, powracasz do Grand RataI d'Arc a-
chon? zapytał Gemozac. 

- Tak-odpowiedział Biscaros.-A ty? 
- Ja., ja idę w przeciwną stronę. 
Do lasu?. w nocyl.. z siedmioma tysiącami 

franków w kieszeni I.. Czyześ nie słyszał, że na
padnięto i ograbiono onegdaj jakiegoś pana, powra
cającego z kasyna? 

- Wielka rzecz! •• paryzki elegancikI.. Ja tam 
się niczego nie boję. 

- Masz że przynajmniej jakąkolwiek broń? 
- Mam moje dwie pięście, ot co! 
- Twoje dwie pięście nie zasłonią cię od wy-

strzału. Ale czego u djabła szukasz po drodze ° tej 
godzinie? 

- Idę zobaczyć, czy jest list dlł mnie ... na mo
jej staoyi pocztowej. 

Willa .pod Barwinkiem." 2. 
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przedzić i nie zbliżyć się zanadto, bo Gemozac, gdy
by spostrzegł, że kolega za nim idzie, byłby się 

starał zbić go z tropu. 
Biscaros, posiadając dobre nogi i dobre oczy, 

potrafił utrzymać się w mierze. Zaczął biedz na szczyt 
pagórka. Kiedy już był na szczycie, spostrzegł znowu 
Gemozac'a, schodzącego najapokojniej po drugiej 
stronie, i poszedł za nim. 

Scieżki, przerzynające las d' Arcachon aą piasz
czyste, a po piasku można iść bardzo cicho. 
Zl'esztą burza już się zerwała i ekrzyp poruszanych 
wiatrem sosen, zagłuszał wszystkie inne szmery. 

Dokąd mógł iść, w taki czas, ten szalony Ga
skończyk, Gemozac? 

Biscaros nie wierzył jeszcze, aby celem jego 
spaceru była Willa pod Barwinkiemj w nocy wszyst
kie ścieżki są do siebie podobne, a Biscaros tylko "iN 

dzień przechodził koło tej willi, któl'ą dopiero od 
dwóch miesięcy zajmował pan de Briouze z rodziną.. 

Następnie, rozmyślając, skłonny był przypusz. 
czać, że Gemozac przedsiewzią.ł tę nocną wypra wę, 
chcąc jedynie przedstawić się jako zdobywca serc, i 
że przeszedłszy przez Zimowe Miasto, spokojnie po
wróci do Arcachon. 

Gemozac jednakże, zdawało się, dobrze wi e
dział ~dzie dąży. Szedł naprzód bez wahania, zawró
cił-na lewo, potem na prawo, z całą pewnością siebie, 
właściwą człowiekowi, znającemu miejscowość, przez 
którą idzie. 

Biscaros, mniej obznajmiony z leśnemi drogami 
z trudnością. szedł za nim, i myślał jut zaniechać 
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spacerowiczów, ażeby ich ograbić, a ty byłbyś do" 
brym kąskiem, bo jesteś podszyty złotem. 

- Złotem nie tak bardzo. Mam z pięćdziesiąt 
luidorów w mojej sakiewce i sześć nowiutkich ban
knotów tysiącfrankowych w moim pugilaresie. Nie 
potrzebne mi są one tej nocYj może mi zechcesz zro
bić tę przysługę i zachowasz je dla mnie do jutra ra
na? Będziesz spał kiedy wrócę do Grand Hotel, ale 
przyjdę cię obudzić o świcie. 

- Jak chcesz. Przynajmniej, jeżeli cię w lesie 
ograbią, nie zabiorą ci wszystkiego. 

- Tak, to będzie rozsądnie ... Ot() jest •.. Będzie 
za <io przepędzić w Paryżu trzy rozkoszne miesiące. 
:!?owierzam ci mój majątek i przyszłość mojej miłości. 
Ale .... gdyby tak na ciebie napadnięto? .. 

- O pięć minut drogi od kasyna? Nie mam się 
czego obawiać... a zresztą, odpowiadam za te sześć 
tysięcy. 

- 0, jestem spokojny, Masz przecie sto tysię

cy talarćw, które ci twój ojciec zostawił. Mój nie 
zostawił mi tak wielce, ale umiem poprzestać na 
małem; zresztą bogactwo nie stanowi jeszcze szczę" 
ścia. 

"Bez kobiet ... bez kobiet ... to ciało bez duszyl" 
zanucił Gemozac na temat Offenbacha. 

- I kto ich względy posiada, -dodał- może 
się nie trapić małemi dochodami. A więc, mój dl'O

gi, do widzenia. Czekają na mnie, a ja nie chcę 
opuścić chwili pomyślnej dla kochanków. 

Powiedziawszy to, zwycięzki Gćmozac oddał 
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